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REDUKCJA BUDŻETU
Już  nareszcie nawet najusłużniej- 

si optymiści spostrzegli, że weszliś­
my w okres przesilenia gospodarcze­
go. Jeszcze ktoś bardziej prostacki 
ze skrybów sanacyjnych rąbnie tu i 
owdzie, że właściwie wszystko jest 
w porządku i że to tylko wrogowie 
Rządu puścili w świat bajeczkę o 
rzekomem pogorszeniu się konjunk- 
tury gospodarczej, ale w Rządzie 
samym zrozumiano już, że sytuacja 
jest napraw dę poważna i że samo 
krzykliwe reklamiarstwo, ktorem nas 
tak obficie dotąd karmiono, nie wy­
starczy dla uspokojenia opinji. Do­
wiadujemy się bowiem o bardzo da­
leko sięgających zmianach, zamie­
rzonych w niedawno uchwalonym 
przez Izbv budżecie na rok 1929/30.

Zmiany będą zupełnie odmiennego 
charakteru, aniżeli te, które poczy­
niono w 1927-28 r. i w r. ubiegłym. 
Wtedy, w okresie „radosnej twór­
czości", dobrej konjunktury, dobrze 
jeszcze działającej śruby podatko­
wej, nadwyżek budżetowych — wy­
dawano ponad preliminowane w bu­
dżecie sumy, wydawano lekką ręką, 
bez myśli o przyszłości.

Dziś o przekroczeniach budżetu 
już mowy niema. P. M inister Skar­
bu, jak zapewniają, pracuje nad re­
dukcją budżetu, nad zmniejszeniem 
wydatków i nad ustaleniem wysoko­
ści dochodów w zmienionej i pogor­
szonej sytuacji gospodarczej kraju.

Zmniejszenie wydatków państwo­
wych stawia nas nanowo wobec za­
gadnienia, o którem już trochę za­
pomnieliśmy: wobec konieczności za­
prowadzenia poważnych oszczędno­
ści.

Gdzie i jak ograniczyć wydatki?
O oszczędzaniu na płacach praco­

wników państwowych nikt chyba już 
dziś na serjo nie myśli. Płace te 
wymagają wydatnego ich zwiększe­
nia, i każdy minister skarbu w n a j­
żywotniejszym interesie Państwa po­
winien przedewszystkiem dbać o to, 
aby mieć dostateczne fundusze na 
zaspokojenie potrzeb mil jonowej 
rzeszy pracowników, zatrudnionych 
przez państwo.

Pozostają wydatki Ł zw. rzeczo- 
wo-administraeyjne i inwestycje.

Tych ostatnich budżet zawiera na 
sumę 588 mil jonów (wliczając przed­
siębiorstwa państwowe i monopole), 
czyli 25 proc. całego budżetu. Zano­
si się na to, że miotła oszczędnościo­
wa wymiecie przedewszystkiem zna­
czną część tych inwestycyj. Organ 
„Lewjatana“ już podpowiada Rzą­
dowi tę myśl. W inwestycjach zresz­
tą  najłatw iej przeprowadzić można 
redukcję, bo mechanicznie odciąć 
można pewne wydatki — i bez więk­
szego wysiłku „zaoszczędzić".

Jeżeli chodzi o wydatki rzeczo- 
wo-administracyjne, to, sądząc z 
wykonania poprzednich budżetów, 
m inisterstwa takie, jak Pracy i 0 -  
pieki Społecznej lub Oświaty pad ły­
by pierwsze ofiarą oszczędności. 
W edług „Wiadomości Statystycz­
nych" w budżecie za rok ubiegły za­
szły następujące zmiany: uchwalono 
wydatków 2.528 milj. — wydano 
2.808; z tego: M. Spr. Wojsk, prze­
kroczyło budżet o 100 milj. (z 740 
milj. na 840 milj.), Spraw Wewn. o 
31 milj. (z 217 na 248), a Min. 0 - 
światy zaledwie o 21 milj. (z 398 
na 419), Pracy i Op. Społ. o niecały 
mil jon (z 61.298 tys. 62.218 tys.). 
Liczby te wykazują, że największą 
opieką skarbu otaczane były resorty 
wojskowy i wewnętrzny (częściowo 
reform rolnych). A to są właśnie re ­
sorty, gdzie dobra gospodarka mo­
głaby dać największe oszczędności i 
gdzie wiele wydatków dałoby się ła ­
two zredukować bez uszczerbku dla 
funkcjonowania obu tych minisłe- 
rtów, bez szkody również dla obro­
ny państwa i bezpieczeństwa we­
wnętrznego, które leżą w zakresie 
działania tych tak kosztownych u- 
rzędów.

Trzeba się pogodzić z tem, że bu­
dżet na rok obecny powinien być
zredukowany i że oszczędności po­
winny być porobione. Ale żądać 
4rzeba, aby plan oszczędnościowy był

SOCJALISTYCZNY SAMORZĄD M. ŁODZI W WALCE 0 POTRZEBY
MIASTA I MAS ROBOTNICZYCH

KREDYTY NA NIEZBĘDNE INWESTYCJE POD ZNAKIEM ZAPYTANIA— OLBRZYMIE BEZROBOCIE —  
KONIECZNOŚĆ NATYCHMIASTOWEJ POMOCY RZĄDU I INSTYTUCYJ KREDYTOWYCH

(Dokończenie).

KREDYTY KONTYNGENTOWE 
POD ZNAKIEM ZAPYTANIA

N aw et bez otrzym ania specjalnych 
kredytów, plan M agistratu rozbudowy 
kanalizacji byłby możliwy do zrealizo­
wania, — z pewnem i opóźnieniami — 
gdyby kredyty kontyngentowe były w 
roku bieżącym nie mniejsze, jak w roku 
nbiegłym.

W ynosiły te  kredyty kontyngentowe w 
ub. roku 7.300.000 zł., a Łódź w  obszer­
nie umotywowanym memorjale domaga­
ła się podwyższenia tych kredytów.

Tymczasem, przed paru  dniami Magi­
s tra t otrzym ał wiadomość, że nawet o- 
trzymanie kredytów tych w tej wysoko­
ści, co roku poprzedniego, stoi pod zna­
kiem zapytania.

BUDOWA DOMÓW ROBOTNICZYCH
*

Gdyby m agistrat łódzki miał do dys­
pozycji kredyty  w tej wysokości co ub. 
roku, mógłby z 20 domow robotniczych, 
budowanych na Polesiu Konstantynów- 
kiem — wykończyć w  tym roku 8 do-

mów, wykończenie reszty odkładając do 
roku następnego. Skoro obecnie pow ia­
dają m agistratowi łódzkiemu, że pod 
znakiem zapytania są kredyty na rok 
bieżący, również wykończenie tych 8 
domów jest pod znakiem zapytania.

BRUKI ŁÓDZKIE 
WYMAGAJĄ POPRAWY

Palącą jest spraw a uporządkowania 
bruków łódzkich, których stan jest opła­
kany. O ile np. chodzi o ul. P io trkow ­
ską, k tórą m agistrat zamierza asfaltować 
i znieść ścieki, to spraw a jest o ty le tru ­
dna, że m ała tylko ilość nieruchomości 
przy ul. Piotrkow skiej przyłączyła się 
do sieci kanalizacyjnej. Po nałożeniu tej 
nowej nawierzchni, trzebaby znów bruk 
naruszać. Ponieważ sta tu t przyłączeń, 
który przewiduje przymus przyłączeń 
domów do sieci kanalizacyjnej jest jesz­
cze nie zatw ierdzony przez w ładze nad­
zorcze, m agistrat zwrócił się do w łaści­
cieli z apelem, by jaknajrychlej p rzyłą­
czali domy do sieci kanalizacyjnej.

INNE INWESTYCJE
Z innych inwestycyj zamierza magi­

stra t zrealizować w roku bieżącym bu­
dowę cegielni miejskiej, zamierza wykup 
rzeźni i budowę zakładu utylizacyjno- 
sterylizacyjnego.

BEZROBOCIE ROŚNIE
Konieczność przeprow adzenia robót 

inwestycyjnych jest tem  większa, że 
bezrobocie w Łodzi stale rośnie.

W edług danych z d. 20 ub mies. za­
rejestrow anych bezrobotnych było 
17.000, ogólna liczba bezrobotnych do­
sięga niewątpliwie 30 tysięcy. Pozatem  
w wielu fabrykach pracują robotnicy 
tylko 2—3 razy w tygodnia.

W roku ubiegłym m iasto zatrudniało 
4000 ludzi, co znacznie zmniejszało 
ilość bezrobotnych. W  owe 4000 nie są 
wliczeni robotnicy, którzy zatrudnieni 
są przy budowie domów na Polesiu 
Konstantynowskiem.

W  obecnej sytuacji spraw a za tru ­
dnienia bezrobotnych przez m iasto

przedstaw ia się bardz® niekorzystnie.
M agistrat wobec niepew ności k redy ­

towej zmuszony był wstrzymać pracę 
na kilku odcinkach kanalizacyjnych.
Roboty plantacyjne, k tó re  m agistrat 
przeprow adza praw ie w yłącznie dla 
zatrudnienia bezrobotnych, będą b a r­
dzo ograniczone.

WIELKIE POTRZEBY — MAŁE 
ŚRODKI.

Jak  stw ierdzili na konferencji tow. 
prez. Ziemięcki i tow. w iceprez. Ra- 
palski i Wieliński — Łódź, budująca 
dopiero swą kanalizację, Łódź nie m a­
jąca wodociągów, posiadająca 150 km. 
m ezabrakow anych ulic, nieposiadająca 
dostatecznej ilości szkół i szpitali. Łódź 
zaniedbana pod względem wyglądu ze ­
w nętrznego ma olbrzymie potrzeby. 
Proporcjonalnie do tych potrzeb  ma 
Łódź bardzo małe środki finansowe i 
najniższy budżet.

Sam samorząd łódzki, bez pomocy 
państwa, nie może uporać się z tymi 
potrzebami i dlatego państwo musi 
przyjść Łodzi z potnOcą.

POROZUMIENIE W SPRAWIE ODSZKODOWAŃ?
Wiedeń, 5 maja. (A.W.). Pisma tu te j­

sze donoszą z Paryża, że na skutek 
wczorajszej interwencji przew odniczą­
cego delegacji am erykańskiej Younga, 
rokow ania rzeczoznawców reparacyj- 
nych dokonały stanowczego zwrotu w 
kierunku porozumienia. Delegacja nie­
miecka wydała komunikat, w którym 
stwierdza, że godzi się z pewnemi za­
strzeżeniam i na propozycję przedłożo­
ną przez przewodniczącego delegacji a- 
m erykańskiej.

W szystko zależeć będzie od stano­
wiska, jakie zajmie w te? spraw ie dele­
gat francuski Moreau, który  w raca do­

piero jutro popołudniu do Paryża.
Paryż, 5 maja. (A.W.). W edług do­

niesień prasy tutejszej plan w ypracow a­
ny przez Younga przewiduje 37 spłat 
rocznych, rozpoczynających się od 1700 
milionów marek, a wzrastających stop­
niowo do 2 miljardów. Saldo w ierzytel­
ności amerykańskiej, pozostałych po 37 
latach, ma zostać pokryte przez zyski 
banku reparacyjnego. Niemcy sformu­
łowali m. in. zastrzeżenie, że o ile mia­
łoby się okazać, że świadczenia te p rze­
kraczają możliwość płatniczą Niemiec, 
to  nie jest wyłączona rewizja planu 
spłat.

ODPARCIE ZAMACHU NA CHARAKTER 
ZAWODOWY SYND. DZIENNIKARZY WARSZ.

W edług depesz, jakie nadeszły do Noga­
les, w Hermosillo (stolica Stanu Sonora, 
M eksyk) dokonano zamachu na m eksykań­
skiego m inistra wojny Callesa. Podczas ban ­
kietu, w ydanego na cześć Callesa, pewien 
młody człowiek, syn b. gubernatora Stanu 
Sonora, postąpił parę  kroków ku Callesa- 
wi, zupełnie tak , jakgdyby go m iał uścisnąć,

trzym ał jednak przytem  nóż w ręku. Znaj­
dujący się tuż obok oficer rozbroił n ap ast­
nika, poczem, po usunięciu go, bankiet 
trw ał w dalszym ciągu.

— W  Chicago zawalił się 3-piętrow y dom. 
W edług dotychczasowych wiadomości, w 
katastrofie straciło  życie 15 robotników . Z 
pod gruzów zdołano w ydostać 18 rannych.

KRONIKA POLITYCZNA
P. PREZYDENT W KATOWICACH.

W czoraj przybył do Katowic p. P rezy­
dent Rzplitej w tow arzystw ie min. K w iat­
kowskiego i Składkow skiego oraz świty, 
celem wzięcia udziału w akcie, pośw ięcenia 
nowego gmachu wojew ództw a i udekoro­

w ania zastępu działaczy i pracow ników  ślą­
skich.

KONFISKATA „GAZETY W ARSZAW­
SKIEJ".

W czorajszy num er „G azety W arszaw ­
skiej" uległ konfiskacie za artyku ł w stęp­
ny pos. Rybarskiego.

BANDYCKI NAPAD PAŁKARZY B.B.S.
Po całym szeregu napadów  pałkars- 

kich na poszczególnych tow. członków 
Koła Młodz. T. U. R, im, Feliksa Perlą, 
oraz próbach steroryzow ania tow arzy­
szów i najścia na iokal Koła, oraz Dziel­
nicy PPS. Ochota, w sobotę pałkarze B. 
B.S. znowu dokonali bandyckiego czynu.

Na rogu ul. Kaliskiej i Grójeckiej o 
godz. 8 wiecz. banda złożona z 15 zbi­
rów B.B.S. z Winiarskim i Kucharskim 
na czele, w tow arzystw ie kolegów po 
pałkarskim  fachu z M okotowa, napadła 
na przechodzącego tam tędy tow. W a­
cława Ciumę, członka PPS. dzielnicy 
Ochota. Na oczach stojącego obok po­
sterunkowego pałkarze wyjęli broń i 
dali szereg strzałów, teroryzując znajdu­
jącą się obok publiczność, raniąc dwu­
krotnie tow. Ciumę (w stopę i prawy 
bok); oprócz tego bito go laską po gło­
wie (rana cięta czoła). Pan posterunko­

wy uznał za stosowne być nieobecnym 
i wszedł do pobliskiego sklepu. Dopie- 
ro, gdy napastnicy oddalili się, wyszedł, 
ale w tedy naturalnie nie miał już nic 
do roboty.

Jeszcze bardziej charakterystyczne 
było zachowanie się posterunkowego 
Nr. 2133, którego wzywała publiczność. 
Pan posterunkow y zapytał, jaka to 
partja bije, a kiedy powiedziano mu, 
że „partja" B.B.S., oddalił się w olim­
pijskim spokoju.

Policja „trzym a" więc z B. B. S. Z 
czyjego polecenia? Może nam władze 
policyjne wyjaśnią tajemnicę tej „sit- 
wy". A bandytów B. B. S-owych ostrze­
gamy, by nie przeciągali struny. Niech 
w reszcie zrozumieją, ż.e pobłażliwość 
nasza wypływa z pogardy do nich. Niech
nie prowokują gniewu towarzyszy na­
szych.

rozumnie opracowany, aby zaprze­
stano szastania pieniędzmi na „ re ­
prezentację", aby zmieniono system, 
k tóry  oddaje mil jony w ręce „Bu- 
dex‘ów", aby liczono się z rzeczy­
wistymi potrzebami kraju i jego o- 
bywateli, a nie z wpływami tych czy 
innyph ministrów i politycznymi

wymogami „reżimu".
Udział Sejmu w opracowaniu tego 

planu jest nieodzowny dla powodze­
nia całej akcji oszczędnościowej. 
Bez zgody Sejmu Rządowi nie wol­
no przekraczać budżetu: Rząd tak
samo nie powinien redukować bu­
dżetu  bez zgody parlatnenbe. J . SL

W roku bieżącym Syndykat Dzienni­
karzy W arszaw skich ukończył dziesią­
ty  rok swego istnienia. Myślą przew od­
nią tw órców  Syndykatu było stw orze­
nie organizacji zawodowej, stojącej na 
straży interesów  moralnych i m aterjal- 
nych dziennikarzy i skupiającej w so­
bie możliwie wszystkich pracujących w 
zawodzie dziennikarskim  pracowników 
pióra. Nie trzeba dodawać, t e  organi­
zacja taka mogła pow stać i przez dzie­
sięć la t utrzymać się pod tym tylko w a­
runkiem, że stała zdała od wszelkiej po­
lityki i że jedynie spraw y zawodowe 
m iała na względzie.

W ciągu ubiegłego dziesięciolecia 
Syndykat zmienił kilka zarządów. J e ­
żeli uczynić przegląd dokonanej pracy 
za czas ubiegły, to  oczywiście wiele 
byłoby do skrytykow ania i wiele b ra­
ków należałoby wytknąć. Jedne zarzą­
dy intensywniej pracowały, inne mniej 
energicznie, wszystkie je jednak cecho­
w ała najlepsza wola i, pomimo najroz- 
bieżniejszych przekonań politycznych, 
decydowano o wszelkich spraw ach tyl­
ko z czysto zawodowego punktu w idze­
nia. Inaczej zresztą być nie mogło, jeśli 
Syndykat miał spełniać tę  rolę, do Ja­
kiej został powołany.

Dorocznym wyborom do zarządów 
jedno zawsze przyświecało hasło: „wv- 
branie zarządu z takich ludzi, którzyby 
z iaknajwiększym pożytkiem  dla orga­
nizacji pracowali. To też w  zarządach 
zasiadali obok siebie zarówno lewicow­
cy, jak centrow cy i prawicowcy, z w ięk­
szym lub mniejszym pożytkiem pracując 
dla dobra organizacji.

Gdy przed trzem a laty  „wybuchła" 
„sanacja m oralna" w łonie zarządu za­
siedli obok endeków, socjalistów i dzień 
nikarzy napraw dę bezpartyjnych rów ­
nież zdecydowani „sanatorzy".

Tak trw ało przez trzy  lata. Obecnie 
„sanatorzy", operujący stale hasłem 
„bezpartyjności", powzięli zam iar skoń­

czenia z Syndykatem, jako z organiza­
cją zawodową i przekształcenia go w 
jedną ze swoich politycznych ekspozy­
tur. W  tym celu na wczorajsze waine 
doroczne zebranie zgłosili listę kandy­
datów  do ciał rządzących Syndykatem, 
złożoną z samych sanatorów, zaw iera­
jącą szereg nazwisk, k tóre najmniejszej 
rękojmi nie dawały, że charak ter za­
wodowy Syndykatu zostanie utrzym a­
ny.

Szkodliwa ta  robota na szczęście spot­
kała się z zdecydowanym sprzeciwem 
większości dziennikarzy i w wyniku do­
konanych wczoraj wyborów, wybrani 
zostali znaczną większością głosów: na 
prezesa red. W itold Giełżyński, na wi­
ceprezesów: red. M arjan Grzegorczyk, 
i tow. Roman Boski. Na członków za­
rządu w ybrano: red, red.: Augustyńs-
kiego, Czempińskiego, Frylinga, d-ra 
Natansona, Nowakowskiego, Pollacka, 
Przysieckiego i Wapniarskiego.

Do komisji rewizyjnej w ybrano: red. 
Łisakowskiego. Do Sądu Koleżeńskiego 
— red. Koskowskiego, sen. tow. Posnę­
ła  i red. Raczkowskiego.

Obrad wczoraj nie ukończono i dal­
szy ciąg posiedzenia odbędzie się we 
czw artek, dnia 9 b. m. o godz. 11 rano.

Na temże posiedzeniu odbędą się u- 
zupełniające wybory dwuch członków 
komisji rewizyjnej na miejsce w ybra­
nych „sanacyjnych" dziennikarzy, któ- 
izy  m andatów  z listy zawodowej nie 
przyjęli. Albo wszystko, albo nic — 
tw ierdzi „sanacja".

Na usprawiedliw ienie kolegów dzien­
nikarzy pism sanacyjnych, należy zaz­
naczyć, iż inicjatywa pozbawienia Syn­
dykatu cech organizacji zawodowej nie 
wyszła bynajmniej z pośród dziennika­
rzy. lecz z partji B. B.

Obradom wczorajszym, chwilami go­
rącym i namiętnym sprężyście i z ca­
łą bezstronnością przewodniczył dyrek­
tor PA T-a p. P io tr Górecki.

WIOSNA A ROBOTNICZE PRZEDMIEŚCIA
Po ciężkiej, d ługotrw ałej zimie i kilku 

dniach ciepłych, p rzeplatanych zimnemi, 
mieliśmy wczoraj pierw szą napraw dę cie­
p łą  i rozsłonecznioną niedzielę.

Pomimo dosyć jeszcze gołego stanu o -  

grodów i parków , gdyż drzew a dopie-o 
pączkują, a traw niki dopiero zazieleniły się 
m łodą runią, tysiące mieszkańców W arsza­
wy wyległo wczoraj z mieszkań, aby rozko­
szować się tak  długo z upragnieniem ocze- 
kiwanem ciepłem . To też rojno było wczo­
raj zarówno w Łazienkach, jak i w parkach  
Ujazdowskim, Skaryszewskim  i T raugutta. 
W ielką frekwencją cieszyły się tram w aje 
k-emijąee w stronę W ierzbna i Czerniako-

w a, wywożąc za miasto tysiące spragnir 
nych świeżego pow ietrza, nie zatrutego wi 
gotnemi wyziewami murów.

W  dzielnicach robotniczych, na Woi 
Powązkach, P radze i Ochocie, pozbawić 
nych jakichkolw iek ogrodów i parkóv 
mieszkańcy wylegli p rzed domostwa, ab 
zaczerpnąć kurzu z niezabrukowanych 
tiiezamiecionych ulic, i długo zastanawia 
się nad tem, k iedy też  to  „robotniczy" prc 
zes R ady M iejskiej Jaw orow ski, trzęsą-.- 
całym M agistratem , przypomni sobie o pc 
t-zebach ludności robotniczej na peryf'c: 
jacb m iasta tej ludności, której obrońcą by 
się mieni,
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PIERWSZY M AJA w Polsce
Całą Polska Pracująca stoi niezachwianie pod sztanda­

rami Polskiej Partji Socjalistycznej.
Ogromny wzrost uczestniRów zgromadzeń i pochodów P. P. S.

WILNO
WSPANIAŁY POCHÓD I AKADEMJA P. P, S

Po raz pierwszy w Wilnie odbył się 
tak wspaniały i liczny obchód Święta 
Robotniczego.

Już od godziny 8-ej rano poczęły gro­
madzić się grupy robotników na miejscu 
zbiórki w lokalu 0. K. R-u przy ulicy 
Kijowskiej.

O godzinie 11-ej przybyły ze sztan­
darami i orkiestrą Związki Spożywczy 
i Transportowców, na spotkanie którym 
wyszła milicja P. P. S. ze sztandarem 
Komisji Okręgowej.

O godzinie 12-ej uformował się ogrom­
ny pochód, nad którym powiewało 18 
sztandarów klasowych organizacyj. Prze­
ciągnął on ulicami Kijowską, Sadową, 
Końską do Sali Miejskiej przy ulicy 
Ostrobramskiej, gdzie o godzinie 1-ej 
rozpoczęła się Akademja 1 Majowa, któ­
rą zagaił przewodniczący 0. K. R-u, tow. 
poseł Pławski, poczem chór Wileńskiej 
Organizacji Młodzieży T. U. R. odśpie­
wał pieśni robotnicze.

Szereg przemówień rozpoczął prze­
wodniczący Komisji Okręgowej Związ­
ków Zawodowych tow. Stążowski, na­
stępnie w imieniu Wileńskiego Oddziału 
T. U. R-a przemawiał tow. d-r Dobrzań­
ski, w imieniu litewskiej socjaldemokra­
cji (emigrantów) w języku litewskim t. 
tow. Żukos, (przemówienie którego prze- 
tłomaczył b. poseł Sejmu Kowieńskiego 
tow, Popłauskas), w imieniu „Bundu"— 
tow, Aronowicz, w imieniu Z. N. M. S. 
(akademicka młodzież socjalistyczna U. 
S- B.) — tow. Ferszt, w imieniu Wileń­
skiej Organizacji Kobiet P. P. S. — tow. 
Bartoszewiczowa.

Przemówienia zakończył tow. poseł 
Pławski, zgłaszając rezolucją C. K. W. 
przyjętą przez zgromadzonych z en­
tuzjazmem.

Między poszczególnemi przemówie­
niami odbywały się produkcje artystycz­
ne, w wykonaniu: chóru Organizacji
Młodzieży T. U. R,, p. Hendrychówny— 
artystki opery, p. Karbowskiego — ar­
tysty „Reduty", tow. profesora Ludwiga 
i tow. Olszewskiego.

Po akademji uformował się pochód do 
którego przyłączyli się robotnicy ży­
dowscy ze sztandarem „Bundu“ i „Kul- 
łur-Amtu“ na czele, oraz 8 innemi 
sztandarami i z górą czterdziestotysięcz­
ny pochód ruszył ulicami: Wielką, Zam­
kową, przez plac Katedralny, Mickiewi­
cza, Jagiellońską, Zawalną, W. Pohulan­
ką, Nowogrodzką, Rydza Śmigłego do 
Kijowskiej, gdzie przed lokalem O. K. 
R-u po przemówieniu tow. Stążowskie- 
go, został rozwiązany.

Porządek utrzymywała zarówno w 
czasie pochodu, jak i na akademji mi­
licja P. P. S.

* *
*

Wieczorem została odegrana sztuka 
Zapolskiej „Tamten" przez zespół „Re­
duty' dla członków Związków Zawo­
dowych.

Podczas pochodu nie odbyło się je­
dnak bez prowokacji ze strony policji.

Kiedy w czasie akademji, milicja nasza 
pełniła straż przed Salą Miejską, konna 
policja najniespodziewaniej rozpoczęła 
szarżę na maszą milicję, raniąc 3 naszych 
milicjantów (dwuch w głowę, jednego 
w twarz). Wzburzenie robotników, któ­
rzy byli świadkami prowokacji policyj­
nej, z trudem udało się opanować.

W sprawie tej dnia następnego inter­
weniowali u Wojewody ttow. poseł 
Piawski i Stążowski i prowadzone jest 
dochodzenie.

* **
W pochodzie P. P. S. szła również gru­

pa socjal-demoftratów litewskich (emi­
grantów) z własnym sztandarem, oraz 
transparentem z napisem „Precz z fa­
szyzmem", „Precz z rządem Walde- 
marasa".

* ** - 
W pochodzie komunistycznym, który 

skupił kilkuset demonstrantów i zdążał 
ulicami Niemiecką do Wielkiej, nie oby­
ło się bez krwawych zajść.

Po raz pierwszy przy ulicy Niemiec­
kiej, gdzie w czasie pochodu wywieszo­
no sztandar z napisami komunistyczne- 
mi, który usiłowała odebrać policja, do- 

i szło do starcia i padły strzały; po raz 
drugi na ulicy Wielkiej — już po rozwią­
zaniu pochodu, gdzie usiłował przema­
wiać poseł białoruski Dworezanin — 
doszło do formalnej strzelaniny, w 
której zostało rannych około 20 osób ze 
strony manifestantów i policji. — Jeden 
ciężko ranny zmarł w szpitalu.

❖ =1-  ❖
Poza wymienionemi powyżej, żadne 

inne stronnictwo nie ukazało się na wi­
downi w dn. 1 maja w Wilnie,

Zniknęli z powierzchni Niezależni po­
zostawiając osamotnionego „wodza" — 
Zasztowta; nie zdobył kompanów „no- 
wokreówany" wódz B. B. S-owy Mar­
kiewicz, który ograniczył się tylko do 
rozlepiania afiszy, nadesłanych z War­
szawy, a które wzywają ogół robotni­
ków do świętowania. Sam „wódz" i je­
dyny B. B. S.-owiec natomiast—w naj­
lepsze pracował, sprzedając marki na 
poczcie!

„POBUDKA"
T y g o d n ik  i l u s t r o w a n y
U kazał się  już Nr, 23. Zaw iera ciekaw e 

artykuły  o kryzysie gospodarczym w  Pol­
sce, o socjalistycznym  ruchu kobiecym  za­
granicą, o „m anifestach" bolszew ickich i 
sanacyjnych w  związku z św iętem  1 Maja, 
o A lbercie E insteinie i jego teorji, liczne 
artykuły  z polityki zagranicznej, s ta ły  dział 
sportu, m łodzieży, czerwonej W arszaw y i 
dow cipnej —  jak zw ykle — „Karuzeli".

Czytajcie i prenumerujcie!
Cena egzem plarza tylko 40 gr., p renum e­

ra ta  mies. zł. 1.50, kw artaln ie zł. 4.50.
A dres: W arszawa, Warecka 7.

CIESZYN
DEPESZA ZGROMADZENIA 

PIERWSZOMAJOWEGO.
Zebrani w dniu 1 Maja w Cieszy­

nie, wyrażają podziękowanie i hołd 
tow. m arszałkowi Daszyńskiemu i 
tow, senatorowi Limanowskiemu za 
obronę demokracji i parlam entaryz­
mu polskiego.

Niech żyje Polska P art ja Socjalis­
tyczna!

BIAŁOWIEŻA
W dniu I-go maja stanęły w Biało­

wieży wszystkie tartaki, terpentyniar- 
nie, smolarnie i kolejki transportowe. 
Robotnicy ze sztandarami przybyli na 
miejsce zbiórki pod lokal związkowy, 
skąd wyruszył dwutysięczny pochód 
z 3 sztandarami, 5 transparentami i or 
kiestrą straży ogniowej. Pochód poprze­
dzała milicja konna i na rowerach, pod 
kierownictwem tow. Szydlika.

Gdy pochód przybył na rynek, tow. 
Studniarek, przewodniczący Zw. rob. 
drzewnych zagaił wiec, następnie prze­
mówienie o sytuacji politycznej i świę­
cie 1-go maja wygłosił tow. Jan Rut­
kiewicz z Warszawy. Z miejscowych 
działaczy przemawiali tow. tow. Stan­
kiewicz i Łaźny. Po wiecu pochód prze­
szedł przy dźwiękach orkiestry ulicami 
miasta, kierując się pod lokal partyjny. 
Ze stopnia tego lokalu przemawiali do 
uczestników manifestacji tow. tow. Jan 
Rutkiewicz i Studniarek. Uroczysty ob­
chód zakończyło odegranie szeregu 
pieśni robotniczych przez orkiestrę 
straży.

Wieczorem w miejscowym teatrze zo­
stała odegrana przez sekcję dramatycz­
ną T. U. R.-a sztuka „Krwawy styczeń".

Wśród robotników Białowieży pano­
wało oburzenie na Zarząd kolejek leś­
nych sp. drzewnej „Century”, który 
odmówił udzielenia wagonów na prze­
wiezienie do Białowieży świętujących 
robotników z Bud Paszuckich, odległych 
o 20 kilometrów. Robotnikom odpowie­
dziano, iż: „dzień 1-go maja jest dniem 
powszednim". Mimo to robotnicy cl 
przybyli piechotą na miejsce zbiórki.

JEZIORNA (P0W. WARSZAW.)
0  godz. 11 r. przed fabryką papieru 

„Mirków" zebrał się tłum, liczący z gó­
rą 1.000 osób. Odbył się wiec, na któ­
rym przewodniczył tow. R. Żróbik, prze­
mawiali: tow. Kaczanowski i Brzozow­
ski. Komuniści, w ilości niespełna dwu­
stu osób, do niedawna nieograniozeni 
władcy Jeziorny, niezadowoleni z ostrej 
krytyki na wiecu, spróbowali zakłócić 
spokój, lecz tłum zajął wobec nich tak 
wrogą postawę, że wnet uspokoili się 
zupełnie. Rezolucję C. K. W. uchwalono 
przytłaczającą większością, wśród o- 
krzyków na cześć P. P. S., poczem od­
był się przy śpiewie „Czerwonego" i 
„Międzynarodówki" imponujący po­
chód tradycyjnym szlakiem. Niesiono 
3 sztandary.

KRAKOW
M anifestacja pierwszo m ajowa w 

Krakowie miała przebieg niezwykle 
imponujący.

O godzinie 10 przedpołudniem ze­
brały się na ul. Dunajewskiego przed 
Domem Robotniczym nieprzejrzane 
tłumy robotnicze ze sztandaram i 
związkowemi i orkiestrami. Po na­
dejściu kolumn robotniczych z kilku 
miejsc zbiórek, uformował się ol­
brzymi pochód, który ruszył ulicami: 
Szewską, Rynkiem Głównym, Sław­
kowską, Basztową na Rynek Kle- 
parski.

Nad głowami idących w zwartych 
szeregach robotników i robotnic k ra­
kowskich powiewał las czerwonych 
sztandarów, oraz długi szereg trans­
parentów  z aktualnem i hasłami 
pierwszomajowemi. Pochodowi przy­
grywało na zmiany kilka orkiestr 
robotniczych, sprawnie utrzym ywała 
porządek milicja porządkowa PPS. 
Szczególnie licznie wzięły w bieżą­
cym roku udział w pochodzie ko­
biety, wśród nich znaczna liczba słu­
żących.

Na Rynku Kleparskim z trybuny 
ubranej czerwonemi festonami zagaił 
w pięknych słowach olbrzymi wiec 
robotniczy tow. Łapiński. Obszerne 
przemówienie wygłosił tow. poseł 
Mastek.

Następnie zgromadzenie przyjęło 
jednomyślnie rezolucję pierwszoma-

OLKUSZ
O godz. 10 V? rano wyruszył pochód 

robotników zatrudnionych w fabryce 
wyrobów emaljowanych Olkusz, ze 
sztandarem P. P. S. i Zw. Rob. Przemy­
słu Metalowego na czele, do Domu Ro­
botniczego. Po połączeniu się przed Do­
mem Robotniczym z organizacjami Bole­
sławia i innych okolic, uformował się po­
chód, liczący około 2.000 osób. W po­
chodzie było 5 sztandarów, transparent 
oraz dwie orkiestry fabryczne.

Pochód przeszedł ulicami miasta na 
rynek, gdzie odbyło się zgromadzenie. 
Zagaił je przewodniczący O. K. R. tow. 
Mrożewski. Przemawiał tow. pos. Kwa* 
piński. Rezolucję C. K. W. przyjęto jed- 
nomyślnie. Po zgromadzeniu uformował 
się ponownie pochód, który przeszedł 
ulicami miasta pod Dom Robotniczy i, 
po przemówieniach tow. Kuli, Piszczaka 
i Mrożewskiego, rozwiązał się.

Wieczorem odbyła się uroczysta aka­
demja z udziałem chóru T. U, R.

Przez cały dzień odbywała się zbiór­
ka na rzecz Rob. Tow. Opieki nad Dziec 
kiem.

GAB. LECZNICZY
Dr. Jan flłapln (obok Marszałk.)
specj. dla chor. wener.» niemo­
cy pic. i skóry od 9 r. do 8Vs w.

Niedz. 9—2. W izyta 4 zł.

jową, oraz dodatkow ą rezolucję, 
przesyłającą serdeczne życzenia to­
warzyszowi posłowi Markowi.

W iec zakończył krótkiem  prze­
mówieniem tow. Łapiński, poczem 
w ulicy Filipa uformował się pochód 
demonstracyjny który ulicami: Fili­
pa, Długą, Dunajewskiego, S traszew ­
skiego, Franciszkańską (obok magi­
stratu) i Grodzką podążył na Rynek 
Główny.

Na placu franciszkańskim przyłą­
czyli się do pochodu socjalistyczni 
robotnicy żydowscy, zorganizowani 
w Bundzie i Poalej Sjonie (Zjedno­
czenie z CSP.) Pod pomnikiem Mic­
kiewicza po krótkich przem ówie­
niach tow. tow.: Packana, Stattera, 
dr. Bohma (Poalej Sjon) i Fischgrun- 
da (Bund) pochód został rozwiązany.

Przebieg demonstracji pierwszo­
majowej stw ierdził niezbicie, że ro­
botniczy Kraków stoi wiernie pod 
sztandarem PPS. W e wszystkich fa­
brykach w Krakowie, oraz we wszy­
stkich większych warsztatach pracy, 
robotnicy porzucili w dniu 1 Maia 
pracę. Tramwaje były przez cały 
dzień nieczynne.

Nie wyszły również dzienniki k ra ­
kowskie: „Naprzód", „Nowy Dzien­
nik", i „Ilustrowany Kurier Codzien­
ny", zaś „Czas" wyszedł w objętoś­
ci o połowę mniejszej.

BARAN0WICZE
Miejscowy Komitet P. P. S., wspólnie 

z socjalistycznemi partjami żydowskiemi 
„Bund", „Poale-Sjon" i ze Związkami Za- 
wodowemi, zorganizował w dniu 1 ma­
ja wiec publiczny w Baranowiczach, w  
przepełnionej sali T-wa „Jutrznia".

Przewodniczył, z ramienia Komitetu 
P. P. S., tow. Przewalski, przemawiali 
tow. tow. Przewalski, Lidowski i inni.

W czasie wiecu i po jego zakończeniu 
przygrywała orkiestra T-wa „Jutrznia".

Zebrani uchwalili rezolucję C. K. W. 
P. P. S.

Wiec zakończono w podniosłym na­
stroju, wznosząc okrzyki na cześć socja­
lizmu i rządów robotniczych oraz prze­
ciwko faszyzmowi i dyktaturze.

Należy zaznaczyć, że Urząd Woje­
wódzki w Nowogródku nie zezwolił Ko­
mitetowi na urządzenie wiecu pod gołem 
niebem, zaś miejscowi właściciele loka­
lów publicznych kategorycznie odmówiil 
udzielenia sali na wiec, wskutek czego 
wiec musiał się odbyć w ciasnym lokalu, 
gdzie nie mogły się pomieścić masy miej­
scowego proletariatu, które licznie przy­
były na obchód.

R obotnicy pop iera jc ie  
sw o je  p ism o

Hotel
Siedmiu Grzediów Głównych

(Z bajek flamandzkich).
Pewnego razu siedem grzechów głów­

nych szło do swego władcy Szatana. W 
drodze czas ian schodził tak wesoło, iż 
zdecydowały razem zamieszkać i już ni­
gdy się nie rozstawać.

Na placu miasta Lille wstąpiły do 
karczmy „Wielki Kufel", usiadły woko­
ło stołu i kazały podać piwa.

— Dzieci moje — zaczęła Pycha, na­
bijając tytoniem fajkę,—zrodzeni jesteś­
cie przezemnie i przez Lenistwo. Przy­
chylam się do waszej chęci w sp ó ln e g o  
zamieszkania,. Myślę jednak, że osobom 
naszego pochodzenia nie wypada miesz­
kać w karczmie.

— Zwłaszcza—zauważyło Skąpstwo— 
że to drogo kosztuje.

— A pieniądze należałoby zdobywać 
pracą... — dodało Lenistwo.

— A więc, — przerwała Pycha — wy­
bierzcie sobie dom, w którym utrzymy- 
wanoby nas bezpłatnie i okazywanoby 
honory, należne naszemu stanowisku.

—* Przysięgam na piwo flamandzkie!— 
rzekło Obżarstwo. — Burmistrz z dużym 
brzuszkiem wiecznie palący fajkę, bę­
dzie najlepszym dla nas gospodarzem. 
Sądząc z brzuszka będziemy pędzili

królewski żywot u niego,
— Chyba tylko ty — ^asyczała Za­

zdrość. — Cóż to za przyjemność dla 
mnie mieszkać u możnego pana opływa­
jącego w dostatki i honory. Zamieszkaj­
my lepiej u biednego włościanina. Ten 
zawsze z zazdrością patrzy na wszyst­
kich.

— Dobry ci gospodarz — zaryczał 
Gniew. — Nędzarz, gotowy zaprzedać 
duszę djabłu za kawałek chleba, nie ma­
jący odwagi jęczeć, kiedy go biją. Niech 
żyje piękny kapitan o groźnem spojrze­
niu i zakręconych wąsiskach! Ten to 
nie dopuści, żebyśmy się wlekli pieszo.

— To mi świetne! — ziewnęło Leni­
stwo. — W czasie pokoju z kogutkami 
wstaje i idzie do koszar, a w czasie woj­
ny śpi byle na czem i patrzy, gdzie zło­
ży swe kości. Nie, niech sobie kto chce 
mieszka u takiego gospodarza, ja — za 
nic na świecie!

— Widzę, dzieci moje, — rzekła Py­
cha,—że trudno jest nam znaleźć miesz­
kanie. U djabła! Nigdy nie myślałam, te 
nie damy sobie rady z dziećmi Adama.

— Eee... — odezwał się Zbytek, — bo 
szukacie gospodarza pomiędzy ludźmi 
pracyJ Czyż mogą oni o nas dbać, kie­
dy sami z głową grzęzną w  swoich spra­
wach! Pomyślmy lepiej o  łodziach bez 
troski, u których kaprys jest ich pra­
wem. Oto ulicą idzie piękna aktorka.

Kokietka, komedjantka, a w dodatku 
wyklęta przez kościół — czy to nie go­
spodyni dla nas? Próżna, kochliwa, za­
zdrosna, łakoma, zła, leniwa. — W przy­
szłości prawdopodobnie skąpa — powia­
dam wam gniazdo grzechów.

— Ja tam mieszkać nie będę — odpo­
wiada Leniawio. — Jeżeli myślicie, że 
moim obowiązkiem jest łamać sobie gło­
wę nad uczeniem się na pamięć głupich 
dowcipów, by całemi wieczorami bawić 
gapiów, a potem zesypiać nad ranem... 
to się mylicie... Dziękuję ślicznie... Nie 
zapominajcie dzieci moje, że Szatan dał 
mię wam za matkę nie byle za co. Jeże­
li mnie będzie źle to wam będzie gorzej!

— Z tego wszystkiego wynika — za­
kończyła Pycha — że musimy wybrać 
takiego gospodarza, któryby nic nie ro­
bił. Poszukajmy...

Szukali, szukali, lecz bezowocnie. 
Zawsze coś było na przeszkodzie.

Omało nie zamieszkali u bogacza, któ­
ry żył z kapitału i majątków. Ale mu­
siał doglądać swoich rządców i to zde­
cydowało sprawę.

Skąpstwo proponowało intendenta, 
trudniącego się lichwą, lecz Pycha pro­
testowała:

— Za nic na świecie nie zamieszkam 
u urzędnika.

— Moje dzieci, przyznam się że muszę 
zaniechać dalszych poszukiwań. Późna

godzina. Musimy się rozstać...
Zagnali się, gdy wtem Lenistwo krzyk­

nęło:
— Znalazłem! Znalazłem tego szczęś­

liwca, który nic nie robi. Dzieci moje, czy 
widzicie tego mnicha, który idzie po u- 
licy z opuszczoną głową? To jest nasz 
gospodarz.

— Mnich? O?! — przeciągnął Zby­
tek. — Czy on nie przysięgał żyć w 
dziewictwie?

— W nędzy?
— W pokorze?
— Dlatego też przyjmie nas z otwar- 

temi rękami. Niczego tak się nie łamie, 
jak danej obietnicy, — rzekło Lenistwo.

— Myśl słuszna i nie głupia! — od­
rzekła Pycha.

— Słuchajcie pilnie: Kto daje obietni­
cę, ten się wyrzeka czegoś, każde wy­
rzeczenie się wzbudza gorącą żądzę 
właśnie tego, czego się wyrzekłeś.

— Złote słowia! — potwierdziła Py­
cha. — Chodźcie do niego.

Szli za mnichem. Ten posłyszał ich 
kroki, obejrzał się i skręcił w ciemną 
przecznicę. Tam stanął, oni zaś tymcza­
sem nadeszli i chcieli ponownie prosić 
go o gościnność, gdy mnich rzekł:

—- Moi drodzy, szedłem ulicą, zoba­
czyłem was i domyśliłem się o co chce­
cie mię prosić. Niestety, nic nie mogę 
pomóc. Z was wszystkich mógłbym goś­

cić tylko waszych rodziców, którzy 
mnie nie splamią. Ach bardzo żałuję — 
mnich pogłaskał Zbytek — że nie mogę 
przyjąć was wszystkich. Przysięgam na 
moją brodę, bardzo mi się podobacie!.-

— Jeżeli ci się podobamy, grubasko,— 
odezwał się Zbytek, zrobiwszy do niego 
oko, — co stoi na przeszkodzie?

— Mój wróg śmiertelny, który za wa­
mi zawsze chodzi.

—• Kto taki?
— Skandal!
— Dobrze! Zamknąć przed nim drzwi!
— Boże mój! Ale kto to zrobi?
— Ja — odezwał się nieznajomy głos.
W tej chwili w jednem z okien, wypad­

kowo zapalono lampę. Światło pozwoli­
ło zobaczyć nieznajomą która tu stała.

— Obłuda! — zawołali wszyscy.
— Jak jest! Obłuda — wasza siostra. 

Nie wiem, dlaczego kościół nia zaliczy! 
jej do waszej rodziny.

— Szatan ocenił mię lepiej, Poełał, 
bym ratowała w trudnych sytuacjach i 
was i świętobliwego ojca. Nie obawiaj­
cie się, ja odpowiadam za wszystko. Bia­
da temu, ktoby zechciał mię ujawnić i 
zdemaskować.

— Amen — przemówił mnich i popro­
wadził siedem gTzechów głównych do 
swego klasztoru.

Do dziś dnia mieszkają owi tam pod 
ochroną Obłudy.
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Lekka atletyka robotnicza świata
Podstawa wszelkich poczynań 

sportowych, jaką jest bezWątpienia 
lekka-atletyka zyskuje wśród sfer ro­
botniczych Polski coraz więcej zain­
teresowania i poparcia,

Czasy, kiedy alfą i omegą ruchu 
sportowego wśród robotników było 
piłkarstwo minęły bezpowrotnie. 
Dziś każdy z klubów proletarjackich 
stawia sobie za punkt honoru zorga­
nizowanie sekcji lekko-atletycznej.

Stanowisko słuszne i oparte na 
zdrowych kalkulacjach rozwoju klu­
bu. Z szeregów bowiem Iekko-atle- 
tów wyłaniają się jednostki, które 
zasilają czynnie różnego rodzaju sek- 
q e  klubowe, mając ogólne wyrobie­
nie fizyczne.

Najwyższy poziom reprezentuje 
„królowa sportu" Finlandji.

Helsinki, kolebka robotniczej lek­
kiej - atletyki finlandzkiej uchodzi za 
kuźnię talentów na tern polu.

Rywalizacja dwóch tamtejszych 
klubów Kullervo i Jyry —  stała się 
przyczyną niezwykłego poziomu wy­
ników.

Zresztą o całkowitej, niemal, su­
premacji lekkiej - atletyki Finlandji 
przekona nas poniższa tabela robot­
niczych rekordów światowych:

BIEGI PŁASKIE.
60 m tr. —  7 sek. Etholen (Finlandja).
100 mtr. — 10,8 sek. Rupp (Niemcy).
200 mtr.—22,5 sek. E tholen (Finlandja).

W eller (Niemcy).
300 mtr. — 36,1 sek, W all (Finlandja).
400 mtr.—49,9 sek. W irta  (Finlandja).
500 mtr.— 1:07,1 s. Saloj-arvi (Finl.).
800 mtr— 1:57,1 s. Bothas (Finlandja).
1000 mtr.—2:33,7 s. Bothas (Finl.).
1500 mtr.—4:03,2 s. Bothas (Finl.).
3 kim. — 8:37,7 s. V irtanen (Finl.).
5 kim. — 14:48,3 s. V irtanen (Finl.).
10 kim. — 31:51,5 s. Jo k e la  (Finl,).
15 kim. —  48:49,7 s, Rótko (Finl.).
20 kim. — 1:07:11,9 s. Rótko (Finl.).
25 kim. — 1:24:37 s. Rótko (Finl.).
30 kim. — 1:46:16,4 s. R ótko (Finl.).
Bieg godzinny 17,907 kim. Rótkó (F,).

BIEGI PRZEZ PŁOTKI.
110 mtr. — 16,2 s. M ehwald (Niemcy).
200 mtr. — 28,6 s. K aarainen (Fkd.).
400 mtr. — 57,9 s» K aarainen (Finl.).

BIEGI SZTAFETODW E.
4X 100 — 43,7 s, Finlandja.
10 X  100 — 1:54,1 &. Finlandja.
Sztai. szwedzka 2:04,2 s. Finlandja.
4X 400 — 3:27,9 s. Finlandja.
Sztai. olimp. —  3:39 s. Finlandja.

SKOKL
W  dal — 6%  cm. E tholen (Finlandja).
W  wyż — 186 cm. E tholen (Finl.).
O tyczce—370 cm. Meh/wald (Niemcy).
Trójskok — 14,45 m. Takkinen (Finl.).
W dal z miejsca—327 cm. W uorenpaa 

(Finl.),
W  wyż z miejsca — 153 cm. M utikai- 

nen (Finl.).
RZUTY.

Oszczepem — 61,21 m, V iran (Finl.).
Dyskiem— 45,30 m. Sukatnmk (Łotwa).
Kula — 14,29 m. Franzen (Fin.l.
M łotem — 46,41 m. Lalho (Finl.).

Jak widać twierdzenie nasze jest, 
najzupełniej, słuszne.

Na ogólną ilość bowiem, 36 rekor­
dów panów 31 należy do F i n l a n d ji, 
4 do Niemiec i 1 do Łotwy.

Ta kolejność pokrywa się również 
z istotnym poziomem rozwoju lek­

kiej atletyki w  krajach wymienio­
nych.

Wręcz przeciwne zdanie należy 
wypowiedzieć o klasie lekkiej-atle- 
tylci kobiecej.

Tutaj przodują Niemcy, dystansu­
jąc Łotwę i Finlandję.

Lista najlepszych wyczynów w tej 
dziedzinie przedstawia się, jak na­
stępuje:

BIEGI PŁASKIE.
60 m. — H ippler (Niemcy) 7,^ s.
100 m. — Diirm ar (Niemcy) 12,6 s. 
200 m. — Stibitz (Niemcy) 27,3 s. 
1000 m. — Dank (Niemcy 3:29,6 s. 
4X  100 mtr F ichte (Berlin) 53,5 s.

SKOKL
W dal — 5,20 m. Oliev (Niemcy).
W wyż — 1,44 m. Giiseler (Niemcy).

W dal z miejsca —  237,5 cm. Toini 
(Finl.).

Z tego pobieżnego, chociażby, prze­
glądu rekordów, widać, iż rozwój lek- 
kiej-atletyki robotniczej zdąża ciągle 
naprzód.

Nie są to bowiem wyczyny, usta­
lone przez jakichś fenomenów, w y­
niki, które tkwią już w tabeli po kil­
kanaście lat. Nie. W roku ubiegłym,

aż 11 rekordów zostało zaatakowa­
nych ź powodzeniem, a najstarszy 
sięga r. 1921.

Polska odgrywa, narazie, w tym 
koncercie lekko - atletycznym rolę 
minimalną. Lecz i u nas są wszelkie 
zadatki po temu, by postęp był szyb­
ki i niezawodny. Trzeba tylko chcieć, 
a zdaje się że wszyscy chcemy.

M iesław .

NajwięKsza impreza KolarsKa w Polsce
W yznaczony na 4 — 18 sierpnia r. b. 

Il-gi Bieg K olarski Dookoła Polski, za­
pow iada się jako im preza o nieznanej 
dotychczas w  Polsce wielkości. Przy­
puszczalnie bieg posiadać będzie 12 e- 
tapów  (w zeszłym roku — 8), i obejmie 
Pomorze, Poznańskie, Górny Śląsk, Bes­
kidy, M ałopolskę Zachodnią i W schod­
nią, poczem przez Lubelskie powróci do

W arszawy. Ogólna długość trasy  w yno­
sić będzie 2.400 kim., czyli przeciętnie 
długość każdego etapu dochodzić będzie 
do 200 kim. (w roku zeszłym każdy etap 
wynosił 180 kim.).

T rasa Il-go Biegu Dookoła Polski, 
prowadzić będzie z W arszaw y przez 
M ławę i Toruń do Gdyni, poczem po­
wróci przez Bydgoszcz, Poznań, O strów

W ielkopol. do Katowic, dalej obejmie 
odcinek górski na trasie K atow ice — 
Kraków, następnie udadzą się zaw odni­
cy do Lwowa, skąd przez Lublin i 
Brześć nad Bugiem w rócą do W arsza­
wy. Najdłuższym etapem  będzie dy­
stans K rakóów  — Lwów (325 kim.), gdy 
w  zeszłym roku najdłuższy etap  (Kra­
ków — Wieluń), posiadał długość 227

kim. Ju ż  te  kilka cyfr dają możność oce­
ny niezwykłego rozm achu tej imponu­
jącej imprezy, jaką stanie się n iew ątpli­
w ie Il-gi Bieg Kolarski dookoła Polski.

Przy sposobności warto zaznaczyć, że 
Zarząd Związkn Robotniczych Stowa­
rzyszeń Sportowych nchwalił zorganizo­
w ać robotniczy bieg kolarski dookoła 
Polski w roku 1930.

Mecz leRKo-atletyczny 
Skra—Makabi 58:36

Dorocznym zwyczajem R. K. S. Skra 
rozegrała mecz lekko - atletyczny z Ma- 
kabi. J a k  w roku ubiegłym, tak  i tym 
razem  Skra odniosła zwycięstwo. Skra 
w ygrała dzięki swoim skokom i rzutom 
w pierwszym i biegom w  drugim rzędzie. 
M akabi miała nieznaczną przew agę je­
dynie w biegach krótkich. Poszczegól­
ne wyniki przedstaw iają się następują­
co:

100 m tr.: 1) Liebfeld II (M) 11,8 sek., 
2) Orzeł (S) o (pół mtr,), 3) C habiera II
(S).

400 mtr.: 1) Liebfeld II (M) 56,2 sek., 
2 ) Siem iątek (M), 3) Zajdowski (S).

800 mtr.: 1) Boski (S) 2 min. 13,2 
sek. (rekord klub.), 2) Buksner (M) 2
min. 15,8 sek., 3) Rusek (S).

3.000 mtr.: 1) Boski (S) 9 min. 35,6 
sek. (rekord klub.), 2) G radus (M) 10,33 
(rek. klub.), 3) Laliński (S).

Skok w  zwyż: 1) Melich (S) 161 cm., 
2 ) Gamin (S) 155, 3) B łazałek II (S) 155,

Skok w dal: 1) O rzeł (S) 589 cm., 2 }  

B łazałek II (S) 588 cm., 3) Gamin (S) 
561 cm.

Rzut kulą: 1) Aluchna (S) 10,21 mtr.

(rek. klub.), 2) Zychowski (S) 9,85 mtr., 
3) G arbarz II (M) 9,415 mtr.

Rzut dyskiem: 1) G arbarz II (M) 30,50 
mtr., 2) Orzeł (S) 30,04 mtr., 3) Aluchna 
26,84 mtr.

Sztafetą 4X  100 mtr.: 1) M akabi 48,4 
sek., 2) Skra 48,4 sek. (rek. klub.).

Tegoż dnia odbył się również mecz 
kobiecy powyższych drużyn, zakończo­
ny zwycięstwem M akabi w  stosunku 
21:9. Zawodniczki Skry. k tóre  obecnie 
rozgrywają mecze o mistrzostwo w ha- 
zenie, w ykazały niską formę.

60 mtr.: 1) T urecka (M) 8,8 sek., 2)  

liarfów na (M), 3) Chabierówna (S).
200 mtr.: 1) Turecka (M) 29,4 sek., 2) 

Harfówna (M), 3) Sawiska (S).
Skok w zwyż: 1) Berlinerówna (M) 

125 cm., 2) Brylantówna (M) 125 cm., 
3) Żychowska (S) 120 cm.

Skok w dal: 1) Chabierówna (S) 4,21 
mtr. (rek. klub.), 2) Brylantówna (M) 
4.05 mtr., 3) Berlinerówna (M) 3,98 mtr.

Rzut dyskiem: 1) Berlinerówna (M)
26,51 mtr., 2) Sawicka (S) 23,14 mtr., 3) 
Żychowska (S) 20,49 mtr.

Które sporty 
są najniebezpieczniejsze

Na łamach szeregu zagranicryncb pism 
sportowych rozwinęła się niedawno ciekawa 
dyskusja na temat określenia pewnych ga­
łęzi sportu jako szczególnie niebezpiecz­
nych.

Jedno z fachowych angielskich pism spor­
towych jest zdania, że hockey i saneczki 
przyprawiają uprawiających te sporty o naj­
częstsze, a zarazem najniebezpieczniejsze 
wypadki, natomiast iani znawcy występują 
bardzo energicznie w obronie piłki nożnej, 
mimo iż dość często słyszy się o złama­
niu nogi lub innych poważnych kontuzjach 
doznawanych przez zawodników.

W stosunku procentowym do uprawiają­
cych footbal, liczba wypadków jest stosun­
kowo niewielką. Jeden z fachowców angiel­
skich występuje także w obronie boksu,

który dotychczas stale uważany jest jako 
sport szczególnie niebezpieczny.

Natomiast do „poczciwych" gałęzi sportu 
zalicza się ogólnie tennis i golf. Tu nie­
szczęśliwych wypadków można uniknąę z 
taką samą samą łatwością jak np. na prze­
chadzce po ulicach miasta.

Kolejność gałęzi sportów zależnie od sto­
pnia niebezpieczeństw towarzyszących przy 
uprawianiu ich przedstawiałaby się na pod­
stawie wywodów w tej sprawie różnych 
znawców i fachowców następująco:

1) sporty motorowe: a więc automobil izm, 
lotnictwo, motorówki i Ł p„ 2)  rugby, 3) sa­
neczkowanie, 4) hockey na trawie, 5) ho­
ckey na lodzie, 6) polo, 7) wyścigi konne, 
8) cricket, 9) boks, 10) piłka nożna, 11) ten­
nis i 12) golf.

Mistrzostwa KI. A W.O Z.P.N.
SKRA ZWYCIĘŻA MAKABI 4:2 (2:1).

Po całym szeregu niepowodzeń, na­
reszcie Skra odniosła zwycięstwo, zdo­
bywając zarazem  2 punkty  m istrzow s­
kie. M akabi zaliczana do najsłabszych 
drużyn w tej grupie, potw ierdziła tę  
opinję. Skra, pomimo, iż m iała wiele 
słabych punktów, względnie łatw o za­
pew niła sobie zwycięstwo. Do przerw y 
gra prow adzona ze zmienną przewagą, 
przynosi M akabi prow adzenie przez 
Erenberga. Niedługo jednak, po przesu­
nięciach w drużynie Skry, B łazałek II 
wyrównuje a Lewandowski podwyższa 
wynik do 2:1. Po przerw ie przew aga 
Skry  jest zupełnie widoczna. W  tej fa­
zie gry bram ki dla Skry strzelają W y- 
brański i Smosarski II, a dla M akabi 
Błuman. Naogół gra była szybka, lecz 
chaotyczna, co dało się zauważyć zw ła­
szcza w  pierw szej połowie gry. W  Skrze 
dobrzy byli Gamin, B łazałek II, Kwaś­
niewski i Janusz, natom iast słabi pr. 
obrońca i pr. pomocnik. R eszta sta ła  na 
wysokości zadania. Sędziował b. dobrze 
p. Glinkin. Publiczności 2.000 osób.

SKRA n  — MAKABI II 2:3 (0:2).
G ra rów norzędna. Skra przestrzeliła  

2 karne  i strzeliła sobie samobójczą 
decydującą bram kę.

LEG JA — RUCH 5:2 (2:2).
W ynik powyższy nie jest właściwym 

miernikiem sił. W  pierwszej połowie 
bowiem, Ruch przew ażał, a po przerw ie 
gra była otw arta, dopiero przed koń­
cem wojskowi przygniatają i podw yż­
szają stosunek bram ek do 5:2 na swoją 
korzyść. Bramki dla Legji zdobyłi Hir- 
szel (2), Rostkowski, Kotkowski i Za­
jączkowski z karnego, dla Ruchu obie 
bram ki padły  ze strzałów  Danielczyka. 
W  przedm eczu zwyciężyła rów nież Le­
gia II w stosunku 5:2 (3:1).

WARSZAWIANKA Ib — MARYMONT 
3:2 (0:0).

M arymontowi nie w iedzie się w te ­
gorocznych m istrzostwach. Coprawda, 
grać w 10 a po przerw ie naw et w 9, nie 
wróżyło zaraz na początku wygranej 
drużynie robotniczej. G ra była otw arta, 
jednak inicjatywa spoczywała częściej 
u W arszaw ianki. M arymont miał wiele 
dobrych pozycyj podbram kowych, m e 
wyzyskanych przez słabo grający atak . 
Bramki dla M arym ontu uzyskali: Przeo- 
worowski i Rudnicki, po jednej, dla 
W arszaw ianki: Bibrych 2 i Lachowicz 
1. M arymont przestrzelił karnego.
Warszawianka II — Marymont II 5:2.

TABELA ZAWODÓW O MISTRZO­
STWO KL. A.

j Tabela zawodów o m istrzostwo kl.
; A. przedstaw ia się następująco:

I grupa: 1) AZS — 3 gry — 6 pkt. st. 
i  br. 15:4, 2) W arszaw ianka Ib — 5 gier 
| — 6 pkt. st. br. 17:14, 3) Polonia I b — 
| 5 gier — 5 pkt. st. br. 8:13, 4) M arymont 
I — 4 gry — 3 pkt. st. br. 13:12, 5) G w ia­

zda — 2 gry — 2 pkt. st. br. 3:3, 6) P o­
cisk — 3 gry — 0 pkt.,sl.br.4:14 .

II grupa: 1) Legja Ib — 3 gry — 6 
pkt., st. br. 14:6, 2) Varsovia — 2 gry — 
2 pkt., st. br. 5:5, 3) Skra — 3 gry — 2 
pkt., st. br. 7:10, 4)M akabi — 1 gra, 0 
p.kt.. st. br. 2:4, 5) Ruch — 1 gra, 0 pkt., 
st. br. 2:5.

ŚWIT — SARMATA 3:1 (2:3).
W czoraj na boisku Skry  odbył się 

mecz piłki nożnej o m istrzostwo kl. B.
W. O. Z. P. N. pomiędzy Sarm atą i Świ­
tem. W ygrała zasłużenie po bardzo 
interesującej grze drużyna Świtu, rozpo­
rządzająca lepszym atakiem .

ŚWIT II — SARMATA II 4:2 (2:1).

A. Z. S. POLONIA Ib 5:1 
(2 :0).

Zawody o m istrzostw o klasy A po­
między powyższemi drużynami w ykaza-

. Bramki dla zwycięsców zdobyli: K ’
szycki (3), Chutkiewicz i Zbyszewski. 
W  przedm eczu zwyciężyła Polonia II 

* 4:1 (1:1).

DZIEŃ SPORTU R. S. K. O. Z. D.
i Dnia 9 maja przypada — dzień Ro- 
j botniczego Sportu Zagłębia D ąbrow skie­

go. W  dniu tym odbędą się zawody lek- 
I ty  znaczną przew agę akademików-. | koatletyczne gry: siatków ka, koszy-

| ków ka. Udział biorą w szystkie organi- 
J zacje, posiadające sekcje sportow e — 
, zgłoszone w R. S. K. O. Zagłębia Dą- 
1 browskiego.

Na boisKach i bieżniach 
robotniczych Rzeczypospolitej
SIEDLCE.
Nowa robotnicza placówka sportowa.

Na terenie Siedlec pow stała w  ubie­
głym tygodniu nowa robotnicza placów­
ka sportow a R. K. S. „Tur". M łoda dru­
żyna rozegrała pierw sze dwa mecze z 
mistrzem  okręgu 22 pułkiem  piechoty z 
wynikami 1:11 i 1:12.
RADOM.

Jutrznia — Bar Kochba.
W Radomiu rozegrała Ju trzn ia  p ierw ­

szy swój mecz w sezonie z silną Bar 
Kochba, uzyskując po zaciętej walce 
zaszcztyny dla siebie w ynik 0:1,
SOSNOWIEC.

Walki o mistrzostwo.
Ja k  już wiadomo naszym czytelni­

kom, na teren ie  Zagłębia rozpoczęły się 
już zawody zarówno o m istrzostwo o- 
kręgowego zw. piłki nożnej jak i o mi­
strzostw o R. S. K. O. Zagłębia Dąbrów- i 

skiego. P ierw sze wyniki przyniosły sze- 1 
reg niespodzianek. M istrz robotniczy 
Zagłębia R. K. S. „Sielec" zupełnie n ie­
spodziewanie pokonał A klasowy św<t 
4:3 oraz Gwiazdę (Będzin) 5:0 (0:0).

Świt znajdujący się ostatnio w  słabej 
formie przegrał również z Zagłębianką 
3:1, dopiero w  spotkaniu z mniejscową 

^Makabi, Świt osiągnął zaszczytny dla 
siebie wynik rem isowy 0:0.
BĘDZIN.

Pierwsze zwycięstwo Sarmaty.
Zawody o m istrzostw o rozpoczęły się 

w Będzinie meczem pomiędzy Sarm atą 
a Hakoabem. Ogólnie spodziewano się 
zwycięstwa Hakoahu, tem bardziej, że 
ten  ostatni m iał do przerw y wyraźną 
przewagę. Po zmianie stron, inicjatywę 
przejmuje Sarm ata, k t ó r a  zdobywa 4 
bramki, nie tracąc ani jednej.
WŁOCŁAWEK.

T. U. R. — Siła.
Pierw sze spotkanie rozegrane w bie­

żącym sezonie pomiędzy powyższemi 
drużynami, zakończyło się zdecydowa- 
nem zwycięstwem Tura w  stosunku 6:1,

KRAKÓW.
Nowy sukces „Legji".

Benjaminek krakowskiej klasy A ro ­
botnicza „Legja" wykazała już w p ierw ­

szych tygodniach sezonu swą świetną 
formę, k tó ra  wysunęła ją na  jedno z czo­
łowych miejsc w  tabeli. O statnio odnio­
sła ona nowe zwycięstwo, tym razem 
nad Olszą, bijąc ją 2:1. W  tym samym 
stosunku w ygrała rów nież Ju trzenka 
mecz o m istrzostwo z Amatorami.
TARNÓW.

Zawody Metalu.
W  zaw odach o m istrzostwo kl. B. Me­

tal odniósł zwycięstwo nad W isłoką 
1:0, zdobywając jedyną bram kę ze strza­
łu karnego. Pozatem klub wziął udział 
w biegu na przełaj Samsonu (dystans 
3.000 mtr.), zajmując przez M łyńca d ru ­
gie miejsce.

W Tarnowie bawiła rów nież krakow ­
ska Ju trzenka, która rozegrała mecz z 
Tam ovią z wynikiem 5.-0 na korzyść tej 
ostatniej.
BIELSKO.

R. K. S. (Czechowice) w Bielsku.
W  ubiegłym tygodniu baw ił w Biel­

sku Robotniczy Klub Sportow y z Cze­
chowic, k tóry  rozegrał m ecz z miej­
scowym Hakoahem. W  pierw szej poło­
w ie szczęście sprzyja białoniebieskim, 
dla których Krumholz (były gracz ligo­
wej Ju trzenka) zdobywa dwie bram ki. 
Po przerw ie ambitny zespół robotniczy 
narzuca Hakoahowi szalone tem po gry,

zmuszając bram karza białoniebieskich 
dwa razy do kapitulacji, tak , że osta­
teczny wynik meczu brzmi 2:2.

PRZEMYŚL.
Świt — Polonia.

Zawody o m istrzostwo kl. B. rozegra­
ne pomiędzy Świtem a miejscową Polo­
nią II, przyniosły wynik 6:0 dla tej o- 
statniej.
JASŁO.

Wypadek Metalu.
M etal z Tarnovia, jedna z najsilniej­

szych drużyn B klasowych w okręgu, 
m iała w  ubiegłym tygodniu rozegrać 
mecz z Czarnym i w Jaśle . Tymczasem 
z powodu defektu motoru w  autobusie 
M etal spóźnił się o półtorej godziny. Sę­
dzia oczywiście odgwizdał walkower 
dla Czarnych, ale M etal praw dopodob­
nie założy p ro te s t w tej sprawie.

LWÓW.
Sukces R. K. S.-u.

W  ubiegłą niedzielę rozpoczęły się 
w e Lwowie zaw ody o m istrzostwo kl, 
C., w których bierze udział rów nież 
lwowski R. K. S, Pierw sze spotkanie 
RKS-u z jedną z najsilniejszych drużyn 
tej klasy B ar Kochbą zakończyło się 
zdecydowanem zwycięstwem robotni­
czego zespołu 3:1 (1:1). 1

STRYJ.

Zwycięstwo T. U. R.
W Stryju rozegrał miejscowy Tur 

mecz tow arzyski z mistrzem m iasta 
Stryjanką z wynikiem 6:2 na korzyść 
lobotniczej drużyny.
GRODNO.

Kraft — Cresovia.
Niedawno pow stał w Grodnie robot­

niczy klub sportow y K raft. W  ubiegłą 
niedzielę rozegrał on mecz z A klasową 
Cresovią z wynikiem 6:0 (3:0) na ko- 
izyść Cresovii.
GÓRNY ŚLĄSK.

Propagandowy bieg Siły.
W ubiegłą niedzielę zorganizowała 

„Siła" w M ysłowicach propagandowy 
bieg dla młodzieży na trasie Mysłowi­
ce — Brzezinka — Podlaryn — W eso­
ła — M urcki — Giszowiec — Mysłowi­
ce ogólnej długości 28 kim. S tartow ało 
ogółem 12 zawodników. Pierw sze miej­
sce zajął iow. Em erich w czasie 1 godz. 
38 min. Drugi przybył do m ety tow. Ple- 
wnia w 1 godz. 42 min. przed Fragstaj- 
nem (2 godz.) i Spałkiem  (2 godz. 3 m.).

I. K-ski.
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Z ŻYCIA PARTJI
W arszawski Komitet Powiatowy P. P. S.

W poniedziałek, <łn. 6 b. m. o godz. 19, od­
będzie się posiedzenie Komitetu (Długa 19).

WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. S.

O. K. R. P. P. S. — WARSZAWA 
W poniedziałek, 6 b. m., o godz. 6-tej 

wieczorem, w lokalu W arecka 7, odbę­
dzie się posiedzenie Warszawskiego O- 
kręgowego Komitetu Robotniczego PPS.

SZKOŁA SPOŁECZNO
NA.

- POLITYCZ-

W poniedziałek, dnia 6 b. m. b  j. 
dziś o godz. 6.15 w Sali konferencyjnej 
Domu Z. Z. K., odbędzie się seminarjum 
*ow. Woliniewskiej z Ustawodawstwa 
Pracy. Będzie to przedostatnie zajęcie 
szkoły. Ostatnie seminarjum tow dr. 
Krygiera na temat: „Ubezpieczenia
Społeczne w Polsce" odbędzie się w 
piątek, dn. 10 maja o godz. 6.15. Tegoż 
dnia o godz. 8 wieczorem nastąpi zamk­
nięcie kursów.

Koło Muranów PPS. W poniedziałek, o 
godz. 9 rano i 6 wieczorem, Koło Muranów 
zwołuje Zebranie w dwuch terminach. Po­
rządek dzienny. 1) Sprawozdanie z działal­
ności. 2) Sprawy organizacyjne. 3) Wybo­
ry nowego Komitetu. 4) Wolne wnioski.

ŚRODA dn. 8 b. m.
Dzielnica Praga. O godz. 6 popoł. w lo­

kalu Dzielnicy, Ząbkowska 41, odbędzie się 
zebranie kobiet pracujących na terenie P ra­
gi-

RUCH ZAWODOWY
PLENARNE POSIEDZENIE KOMISJI 
CENTRALNEJ ZWIĄZKÓW ZAWO­

DOWYCH.
W środę, dn. 8 maja, o godz. 10 rano, 

w lokalu Komisji Centralnej przy ulicy 
Czerwonego Krzyża 20, odbędzie się 
plenarne posiedzenie Komisji z nastę­
pującym porządkiem dziennym: 1) od­
czytanie protokółu, 2) sprawy Kongre­
su: a) wnioski, b) inne sprawy, 3) sprawy 
bieżące, 4) wolne wnioski.

Obecność wszystkich członków Ko­
misji obowiązkowa.

KURSY DLA ŁAWNIKÓW W SĄDACH 
PRACY.

W  dn. 6 b. m., w  p on iedzia łek , o godz. 
7-ej wiecz., w loka lu  Z w iązku M etalow ­
ców, ul. L eszno 53, w ygłosi adw. tow. 
J .  Litauer w ykład  pt. „Zatargi a umowy 
zbiorowe, rozjemstwo przymusowe".

Baczność Metalowcy Fabryk Prywatnych
We wtorek, dnia 7 maja, o godz. 7 popoł., 
w lokalu Związku przy ul. Leszno 53, I p., 
odbędzie się posiedzenie mężów zaufania 
i delegatów Oddziału I (fabryki prywatne).

Ze względu na ważność spraw, prosimy 
o niezawodne i punktualne przybycie.

WARSZAWSKI WYDZIAŁ KOBIECY
P. P. S.

W sobotę, dn. 11 b. m. o godz. 7-tj 
wieczorem, odbędzie się w Sali Związ­
kowej przy ul. Wareckiej 7, II p.

odczyt
tow. senatorki Doroty Kłuszyńskiej

P- t.: „JAK PRACUJĄ SOCJALISTKI
ZAGRANICĄ".

W stęp  w olny  dla członków  P artji i 
Sym patyków .

X ZJAZD DELEGATÓW KÓŁ 
MIEJSCOWYCH

ZW. PRACOWN. POCZT TELEGRAFÓW
I TELEFONÓW RZECZYPOSPOLITEJ 

POLSKIEJ.
W niedzielę, dnia 5 b. m. r. b. rozpoczął 

ebrady w Warszawie w sali Rady Miejskiej 
X Zjazd Pocztowców.

Na Zjazd przybył Minister Poczt i Tele­
grafów Boerner. Zjazd otworzył p. Stangre- 
ciak, Prezes Zarządu Głównego, wspomina­
jąc w przemówieniu historję 10-Ietniej dzia­
łalności Związku. Pierwszy witał Zjazd p. 
Minister Poczt i Telegrafów Boerner. Na­
stępnie wygłosili powitalne przemówienia 
p. Jaworowski, inż. Zejdler. poseł Nowicki, 
poseł Gardecki, pos. Kosmowska, prezes C. 
X. P. tow. dr. Raabe i in.

Przewodniczącym Zjazdu wybrany został 
p Jaskulski J . a sekretarzami Królewiak, 
Cesarski J. i Hałas.

Po przyjęciu porządku dziennego i wybo­
rze 8 komisji, posiedzenie zamknięto o go­
dzinie 8 wieczorem.

Następne posiedzenie 
siaj o godz. 9 rano.

ZNOWY ŚMIERTELNY WYPADEK 
PRZY UL. ZŁOTEJ

Wczoraj o godz. 17.30 przy zbiegu ulicy 
Złotej i Sosnowej znowu wydarzył się śmier 
teiny wypadek samochodowy. W kierunku 
ul. Twardej jechała taksówka nr. 2240, pro­
wadzona przez kierowcę Henryka Podgór­
skiego, Hoża 47. Nagle z za tramwaju, po­
dążającego w kierunku ul. Marszałkowskiej 
wybiegło 2 chłopców. Starszy zdołał szczę­
śliwie przebiec, młodszy zaś — upadł i do­
stał się pod lewe koło. Chłopca przeniesio­
no do bramy domu Złota 44, gdzie przed

przybyciem lekarza Pogotowia, zmarł weku- 
tek  pęknięcia podstawy czaszki. Osobisto­
ści zabitego narazie nie ustalono. Jest to 
żyd w wieku 8 — 10 lat. Kierowcę areszto­
wano. Zaznaczyć należy, że ul. Złota w c- 
statnich czasach obfituje w tego rodzaju 
wypadki. Onegdaj przed domem nr. 77 przy 
tejże ulicy padła ofiarą katastrofy samocho­
dowo - tramwajowej Kazimiera - Teofila 
Piekaczowa.

NAGŁY ZGON
Powracając z ambulatorjiim Kasy Cho­

rych przy ul. Grochowskiej do domu 44-lct- 
ni Piotr Ciszek Zgierska 18, upadł na polu

w pobliżu ul. Majdańskiej w Grochówie. 
I.ekarz Pogotowia stwierdził śmierć z nieu­
stalonej przyczyny.

ŚMIERTELNA PRZEJAŻDŻKA MOTOCYKLEM
34-letni Jan Bereźnicki, ślusarz (Olesiń- 

ska 12) wybrał się na przejażdżkę na włas­
nym motocyklu ze znajomym swym 33-let- 
nfm Janem Żakiem (Grodzieńska 7). Na 
przodzie motocyklu znajdował się Bereź- 
r.icki. Około godziny 5 rano, jadący znale­
źli się przy stacji Dęby - Wielkie, gdzie 
motocykl wjechał na zamknięty szlaban na 
przejeżdzie kolejowym. Uderzenie było ka­

tastrofalne. Ofiary przewieziono pociągiem 
na dworzec Wschodni, a następnie Pogoto­
wie umieściło w szpitalu Przemienienia 
Pańskiego. Tam lekarz dyżurny stwierdził 
u Bereźnickiego wstrząs, objawy krwotoku 
wewnętrznego i potłuczenie klatki piersio­
wej. W krótce po przywiezieniu Bereźnicki 
zmarł. U Żaka lekarz stwierdził rany tłu­
czone głowy, twarzy i języka.

ŚMIERTELNY SKOK
Wczoraj rano w szpitalu Dz. Jezus zmar­

ła 20-letnia Anna Żebrowska (Okopowa 
18 a), która z soboty na niedzielę przy ul.

Żelaznej 48, wyskoczyła z okna 3-go piętra 
klatki schodowej na podwórze.

WYPADKI SAMOCHODOWE
Wczoraj było 5 wypadków samochodu- j  

wych, których ofiary doznały potłuczenia i
złamania kończyn. Pomocy 
towie ratunkwe.

udzieliło Pogo-

SMIERTELNE PRZEJECHANIE
Wczraj w szpitalu Przemienienia Pańs­

kiego zmarł 40-letni mężczyzna niewiado­
mego nazwiska, którego w nocy z 1-go na 
2-gi b. m. znaleziono na torze kolejowym,

odbędzie się dzi-

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

DZIŚ.
11.56 Sygnał czasu z Warszawskiego Ob- 

serwatorjum Astronomicznego, hejnał z 
Wieży Marjackiej w Krakowie, komunikat 
lotniczo - meteorologiczny. 12.10 — 13.00 
Koncert z płyt gramofonowych. 13.00 Ko­
munikaty: rolniczy i meteorologiczny. 13.15 
— 14.50 Przerwa. 14.50 Komunikaty: m ete­
orologiczny i gospodarczy. 15.10 Odczyt z 
cyklu wykładów dla maturzystów szkół 
śred. p. t.: „Rola Wielkopolski w przeszło- 
ci i teraźniejszości'' (Dział „Historja") wy­
głosi prof. H. Mościcki. 15.35 Tygodniowy 
przegląd komunikacyjny — wygł. referent 
prasowy Min. Komunikacji p. T. Strzetelski. 
15.50 Kącik artystyczny L. S. G. (występ p. 
Nobisówny, art. teatru „Qui Pro Quo"). 
16.00 — 16.45 Koncert z płyt gramofono­
wych. 16.45 — 17.00 Przerwa. 17.00 Odczyt 
z cyklu wykładów dla maturzystów szkół 
średnich p. t.: „Stefan Żeromski" (Dział: 
„Literatura") wygł. dr. K. Górski. 17.25— 
Odczyt z cyklu org. przez Min. W. R. i O, 
P p. t.: „Miłość ku drzewom u Stefana Że­
romskiego" —. wygł prof. S. Adamczewski. 
17.55 Transmisja muzyki lekkiej i tanecznej 
z kawiarń* „Gastronomia". Orkiestra pod 
kier. Lewaka i Mutzmana. 18.50 Rozmai- 
'cści. 19.10 Lek'-ja języka francuskiego. Lek­
tor Lucien Roquigny. 19.35 — 19.55 Nad­
program, komunikaty 19.56 — 20.00 Sygnał 
czasu z Warszawskiego Obserwatorium A- 
stronomicznego. 20.00 — 20.30 Transmisja 
z Poznania. Odczyt o Zjeździe chórów 
Wszechsłowiańskich i o Festivalu muzyki 
polskiej — wygł. prezes Zjazdu Komitetu 
Wykonawczego, dr. Leon Surzyński. 20.30 
Transmisja koncertu wieczornego z Kato­
wic, w przerwie komunikat Teatrów Miej­
skich. 22.00 Komunikat lotniczo - meteoro­
logiczny. 22.05 „Moje spotkania z Amund­
senem" wygł. prof. Dobrowolski. 22.25 — 
Komunikaty: Polskiej Agencji Telegraficz­
nej (PAT-a), policyjny, sportowy, nadpro-

na Wale w Targówku, naprzeciwko uł. Na- 
czelnikowskiej. Rysopis denata: Blondyn,
ubrany w jesionkę ciemną, garnitur branżo­
wy i kamasze czarne sznurowane.

WARSZAWSKI KOBIECYWYDZIAŁ 
P. P. S.

j We wtorek 7 b. m. o godz. 7 wieczo­
rem odbędzie się w lokalu przy uL Le­
szno 53, parter, odczyt tow. J. Wolskie­
go na temat:

SPÓŁDZIELNIE PRACY.
Po odczycie o godz. 8.30 odbędzie się 

posiedzenie Zarządu. Sprawy pilne i 
ważne. Obecność obowiązkowa.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przypuszczalny przebieg pogody w dntu 
dzisiejszym: Najpierw dość pogodnie, ran­
kiem mglisto, potem stopniowy wzrost za­
chmurzenia, z możliwością burz, począwszy 
od zachodu kraju. Bardzo ciepło. Słabe 
wiatry południowe na zachodzie kraju, po- 
zatem miejscowe, lub cisza; w górach wiatr 
halny.

Jedna noc bez tramwajów. Z powodu do­
konywania niezbędnych przeróbek w elek­
trowni tramwajowej, ruch na linjach tram­
wajów nocnych nr. nr.: 10 i 20 z poniedział­
ku na wtorek, t. j. z 6 na 7 b. m., będzie 
całkowicie wstrzymany.

Odczyt o poecie czeskim. Towarzystwo 
Polsko - czechosłowackie, pragnąc uczcić 
pamięć zmarłego niedawno wielkiego współ 
czesnego poety czeskiego i przyjaciela Pol­
ski Ottokara Brzeziny, urządza we wtorek 
dn. 7 b. m. o godz. 6 popoł. w sali Stowarzy­
szenia Kupców Polskich, Szkolna 10, od­
czyt poświęcony ocenie twórczości zgasłe­
go poety. Odczyt ten wygłosi znawca lite­
ratury czeskiej, poeta Witold Bunikiewiez. 
Wstęp wolny.

WYŚCIGI KONNE
Dzięki pięknej pogodzie na wczorajszych 

wyścigach zebrały się olbrzymie tłumy pub- 
gram. 23.00 — 2400 Transmisja muzyki ta- i Kczności, gonitwy były naogół dosyć inte-

— C-11 M   i I___i _ 1__ Tł _? _ I •• i ,resujące.necznej z Sali Malinowej hotelu „Bristol 
Orkiestra pod kier. A rtura Golda i Jerze 
go Petersburskiego.

Już wyszedł z druku nowy numer
„Głosu Niezależnego"

pisma akademików - socjalistów ze 
Związku Niezależnej Młodzieży So­
cjalistycznej.

Numer zawiera bogatą treść ideo­
logiczną.

Cena numeru 45 gr.
Do nabycie w „Robotniku" i w 

Księgarni Robotniczej.

Tor lekki. Rezultaty następujące:
Gonitwa 1. Dyst. 1600 mtr. 1) Egmont, 2) 

Edynburg w 1 m. 44 sek. o 1 dł., tot. 14 zł.
Gonitwa 2. Dyst 2200 mtr. 1) Herkules, 2) 

Ghazi w 2 m. 25 sek. o 6 dł., tot. 21 zł.
Gonitwa 3. Dyst. 2100 mtr. 1) Ałembik, 

2! Ibanez, 3) Fabiola w 2 m. 17 sek. o 1 
dł., tot. zw. 27, 17, 22 zł.

Gonitwa 4. Dyst. 1300 mtr. t) Latawiec, 
2) Bascule, 3) Ewiatr w 1 m. 22 *ek. •  3 
czwarte dł., tot. 26, 16, 23 zł.

Gonitwa 5. Dyst. 1600 mtr. f) Etyl, 2) 
Mah Yongg, 3) Gran w 1 m. 43 sek. o 3 dł. 
tot. zw. 15, 12, 18 zł.

Gonitwa 6. Dyst. 2100 mtr. 1) Jarem a II,

T >  A  TKT« NOWY-ŚW1AT 40. 
* # *  * 1 1 ’  Początek o g. 4 pp.

Wielki dramat morski

UPIÓR 
OCEANÓW

R yszard  A rlen 
Jacq u e lin e  Logan 

H obart B osfo rth

CAPITOL " ^ “ pp25-
O statn ie dni!

Ceny miejsc zniżone: Balkon — 1 zł. 
Parter — 2 zł.

B U R Z A
NAD

A Z J Ą
P U D O W K I N A

KINO-REW J A  „ S ł O f i C E "
Bielańska 5 . Pocz. o g. 4, ost. 10.

Film i Rewja!
Na ekranie:

nerz mim
Liana Hałd

w wielkim przebojowym filmie

„BIAŁA
NIEWOLNICA*1

Na scen ie  rewja atrakcyjna 
w 10 obr. z udziałem aktorów 

operetkowo-rewjowych

Rano, Południe l noc.
Ceny biletów: Balkon 1.25, amfiteatr 

1.75, parter 2.25.

KINO It P r z e ja z d  
9._  „TĘCZA

WIELKA PREMJERA ! 
Przewrót w dziedzinie kinematografii

„ŚWIAT NOCY**
(Picadilly)

Reżyser)a genjalnego Duponta.
W roli głównej: ANNA MAY WONG.

GILDA GRAY.
Na scenie. Bezkonkurencyjna wielka 

rewja artystyczna
„Czy Matylda czy Klotylda**

rewja w 10 obrazach pióra Reja 
z udziałem 14 osób pierwszorzędnych

sił.
Początek o godz. 6. W  SoboŁ. Niedz. 

i Święta o godz. 4.
Pasae partout i ulgowe nie ważne.

1

CASINO Nowy Świat 50
Pocz. o g. 6, 8 i 10.

Ceny biletów zniżone: Parter 2 zł. 
balkon 1.30.

Orkiestra pod b a t
A  F U R M A Ń S K I E G O  

NAJLEPSZY FILM  SEZONU!

I
w filmie produkcji

ERNESTA LUBITSCHA
p. t.

T
Partnerzy: FLORENCE VIDOR

I LEWIS STONE.
Wytwórnia: „PARAMOUNT"

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25, 

Początek o godz. 63°.
Soboty, niedziele i święta o godz. 530.

OSTRZEGAM!
Realizacja P aw e ł Leni.

W rolach głównych:
Laura La P lante

John B oles
WŁ b. „Universal" Nadprogram: 
_ ^ ^ B ^ jd o g n e^ n a tu ra j^ JC o m ed ja^ ^ ^
Codziennie seanse oświatowe wyłącz­
nie dla szkól W soboty o godz 12-ej, 

niedziele i święta o godz. 114S j J15 
__________ dla publiczności.

Kino „PALACE«
Chmielna 9. Pocz. o godz. 6-ej pp.

W. PUD0WKIN
Twórca „Burzy nad Azją4*

jako reżyser i wykonawca roli głównej 
w arcydziele TOŁSTOJA p. Ł

„ŻYWY TRUP“
Specjalnie do tego filmu: Chór cygań­

ski i orkiestra bałałajeczników.

TEATR i MUZYKA
D z lt  u  t e a t r a c h  m i e j s k i c h
Narodowy

o 8 w. „Radziwiłł, Panie Kochanku" 
Nowy

o 8 w. „Adwokat i róże"
Letni

o 8 „Zakład o miłość"

Teatr Wielki. Dziś nieczynny.
Teatr Narodowy. Dziś „Radziwiłł Panie 

Kochanku".
Teatr Letni. Dziś „Zakład o miłość".
Teatr Polski. Dziś premjera „Opera za 3 

grosze".
Teatr Mały, Codziennie ,.Miłość bez gro­

sza".
Teatr Nowy. Dziś i dni następnych „Ad­

wokat i róże".
Teatr „Qui Pro Quo“, Codziennie jubile­

uszowa rewja p. Ł „Jubileusz Q. P. Q.“ * 
udziałem całego zespołu.

Morskie Oko. Dziś próba generalna ju­
trzejszej premjery „Warszawa w kwiatach".

Teatr Znicz. Dziś przedstawienie zawie­
szone.

„Czerwony As". Codziennie „Królowa 
wiosna".

oooooooc coooooooooooonoooooo
P  K I N O  - V A R I S T Ć
«  „ A S T R A * *
q  Dzika 51.
O Na ekranie:
g Żółty Paszport
O  NA SCENIE: Występy Artystów no­

wego zespołu pod kierunkiem
o  Bolesław a Norsklego-Noźycy
q  Humor — śpiew — tańce.
O  Anons! W sobotę i niedzielę 4 
O  i 5 kwietnia od godz. 12-ej do 3-ciej 1 
H  P° południu Poranek dla dzieci z wy- j  
O  stępami artystów. !
Q 16 maja Benefis i wieczór po- i 

teynalny Bolesława Norskiero- ] 
Nożycy. u

G.XX/OOOOOCXX)OOCQ .OOOOOOOOOOO

CO GRAJA KINA
Apollo: „Żywy trup" z Pudowkinem.
Astra (Dzika 51): „Żółty paszport" z An­

ną Sten.
Capitol: „Burza nad Azją” Pudowkina.
Casino: „Intrygant" (The Patriot) Lubi-

tscha z Emilem Janningsem i Lewisem Sto­
ne.

Colosseum: „Szampan".
Filharmonja: „Dziewica Orleańska" (Joan­

na d ’Arc).
Miejski: „Ostrzegam" z Laurą la Plante.
Palace: „Żywy trup" Tołstoja z Pudowki- 

nean w roli głównej.
Pan: „Upiór oceanów" z Ryszardem Ar­

len.
Quo Vadis: „Intrygant" z Janingsem.
Rococo: „Mężczyzna z przeszłością" ■ 

Conradem Veidtem (wznowienie).
Słońce: „Biała niewolnica" z Lianą Haid 

I Gajdarowem.
Splendid: „W pazurach lamparta" i „Pan­

na — szofer".
Tęcza (Przejazd 9): „Świat nocy" (Pica­

dilly) * Anną May Wong.

2) Aurelius, 3) Hajduk w 2 m. 20 sek. c 1 
df., tot. zw. 47, 15, 14, 25 zł.

Gonitwa 7. Dyst. 1600 mtr. 1) Flamingo, 
2! Paroman, 3) Mattr w 1 m. 431^  sek. o 3 
dł., toL zw. 31, 19, 17 zł.

Następne gonitwy jutro o godz. 4-ej pop.

l e c z n i c a

GRANICZNA 14
W szystk ie s p e ­

cja lnośc i. L am pa 
kw arcow a.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie 
a iresn 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
gr. 30. drobne za wyraz gr. 20. Poszukiwanie i 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ

m
p o c z e k a n iu  Człon­
k om  Kasy Chorych p o ­
dług  k osz to rysu .  D łu­
g o le tn ia  gw aran c ja .  
Przy laboratorjum  ga­
b ine t  d en ty s ty c zn y  — 
Senatorska 30

awie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5 40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranica zł 8—  Za zm .W  
wysokość! 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20. komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrolog/do60 mmV 20 powyżej 

i zaofiarowanie pracy o 50 proc. tanie . Ogłoszenia tabe arvezn* « fan t* ,,™ * „ sn zej eo mm.pracy 
zwyczajnych

proc 
10 sz o a l t o ^ T  7 ° f 0S2.enia tabe,«yczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 pra.’ 

paltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI. 

OdWlo w rfrwk. „Robotnik*" Y tn rk t X
Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.


